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» G A Z E T A  O L S Z T Y Ń S K A «  z dodatkam i »G O ŚĆ  
N IE D Z IE L N Y «  i »G O S P O D A R Z «  wychodzi 3  razy 
na  tydzień: i to n a  w torek, czw artek i sobotę. —  
K o s z t u j e  kw arta ln ie  w drukarn i 80  fer.., n a  
pocztach 1 m arkę, z odnoszeniem  w dom 1 m. 25  fen.

Oj ców mowy, Ojców wi ary  
Brońmy zgodni e:  młody,  stary.

Z a  o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów  od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. —  L i s t y  a d r e s o w a ć :  »G azeta O lsztyń
ska« A llenste in  O ./P r. —  D r u k a r n i a  znajduje 

 się w ulicy D olnej kościelnej (U n terk irchenstrasse( 12 .

Dziś: Stanisława.
Jutro: Grzegorza. 
Pojutrze: Izydora Oracza. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

 Dziś wsch. s ło ń c a  4  16 za. 7 3 9 . 
 Ju tro  „ „ 4  14 „  7 4 1 . 

P o ju trze księ. w s. w e  d n ie .  z a .  12 36 .

Spamiętajmy to sobie!
Zeszłego piątku odbyły się w okręgu 

chojnicko-człuchowsko-złotowskim w Prusach 
Zachodnich wybory uzupełniające posła do 
sejmu pruskiego. W pierwszem głosowaniu 
oddano wogóle głosów 531. Z tych otrzymali: 
Narodowy liberał posiedziciel Osiander 261 
głosów, kandydat polski właściciel dóbr ry
cerskich p. Wolszlegier z Szenfeldu 200 gło
sów, kandydat centrowy ks. Gehrt 68 gło
sów, antysemita Liebermann-Sunnenberg 2 
głosy.

Ponieważ żaden z kandydatów nie uzy
skał absolutnej większości, odbyły się wybo
ry ściślejsze. Wtedy zwyciężył kandydat na
rodowo liberalny pan Osiander 1 głosem 
większości. W drugiem tem głosowaniu od
dano bowiem: Na pana Osiandera 266 głosów, 
na p. Wolszlegiera 199 głosów, na ks. Gehrta 
65 głosów, na Liebermanna 1 głos, czyli ra
zem Znów 531 głosów.

Dla czego pan Wolszlegier w drugiem 
głosowaniu otrzymał tylko 199 głosów — 
nie wiadomo. Przypuszczać trzeba, że jeden 
z polskich wyborców zbiegł z pod chorągwi 
i dał s:ę nakłonić do głosowania na ks. 
Gehrta, boć zapewne nawet najsłabszy P jlak 
n;e zdobyłby się na to, aby głos swój oddać 
narodowo-liberalnemu. Z wyborców niemie- 
cko-katolickich zaś przeszło aż 4 na stronę 
pana Osiandra i dopomogło głosami swymi 
temu panu do zwycięztwa,

Spamiętajmy to sobie! Pięknie oto od
wdzięczyło nam się Centrum za to, że przez 
długie lata w tym właśnie okręgu Polacy — 
jakkolwiek liczyli 4 razy tyle wyborców, co 
centrum, głosowali na kandydatów centrowych. 
Pięknie odwdzięczyło się nam za setki tysię
cy głosów polskich, oddawanych na Szlązku 
na kandydatów centrowych, a także za to, 
że przed dwóma laty jedynie dzięki pomocy 
Polaków wybrany został w okręgu leszczyń
skim kandydat centrowy, ks. dr. Tasch.

Gdyby wyborcy centrowi byli zaraz 
w pierwszem głosowaniu oddali swe głosy 
na kandydata polskiego, p. Wolszlegiera, był
by p. W. otrzymał głosów 268, a więc zwy
ciężył 3 głosami większości. Wyborcy centro
wi woleli atoli osobnego postawić kandydata, 
a. częściowo nawet głosować na narodowego 
liberała niemieckiego, byle tylko nie dopu
ścić do zwycięztwa Polaka! I tak w tym 
przeważnie katolickim okręgu zwyciężył 
kandydat stronnictwa, które zawsze wrogo 
występowało przeciwko Kościołowi katolickie- 
mu i które w walce kulturnej najcięższe 
ciosy zadawało Kościołowi!! Pan Wolszlegier 
z Szenfeldu jako dobry katolik byłby we wszy
stkich sprawach, dotyczących dobra Kościo
ła, głosował wraz z stronnictwem Centrum.
— Pan Osiander właśnie przeciwne zajmie 
stanowisko. Mimo to był on bliższym 
sercu Niemców-katolików, niż współwyzna
wca Polak. Spamiętajmy to sobie, abyśmy 
nie byli znów w wątpliwości, jak postąpić, 
gdy nadejdą nowe wybory!!

Centrum żądało podobno znowu, aby 
200 wyborców Polaków głosowało na kan
dydata centrowego, który własnych głosów 
Posiadał tylko 681! Jakiem przymiotnikiem 
Przyzwoitym nazwać to żądanie?

Swoją drogą pocieszać się możemy, że 
sprawa jeszcze nie skończona; prawomocność 
wyboru pana Osiandra łatwo będzie można 
zaczepić, gdyż znów podobno zaszły „niepo
rządki“ rozmaite. I tak donoszą do „Gazety 
Gdańskiej“ z Chojnickiego, że we wsi Du
bnej nie odbyły się prawybory w miejsce 
zmarłego wyborcy Tomasza Girsza.

Chociażby więc tylko to jedno zaszło 
„niedopatrzenie“ — wybór musi być unie
ważniony, gdyż pm Osiander zwyciężył tyl
ko 1 głosem większości. Spodziewamy się, że 
komitety polskie i pod tym względem speł
nią swój obowiązek.

Nadmieniamy jeszcze, że berlińska „Germa
nia“ ogłasza tylko rezultat ściślejszych wy
borów, a pomija milczeniem rezultat pierwsze
go głosowania, z którego wynika, że gdyby 
Centrowcy byli głosowali na p. Wolszlegiera, 
byłby zwyciężył kandydat katolicki.

Kandydatura antysemity p. Liebermanna 
była owocem zbrodni w Chojnicach. W ode
zwach swych antysemici zapewniali, że jeże
li Liebermann zostanie posłem, to postara 
się w pierwszym rzędzie o wykrycie tajemni
czych morderstw w Chojnicach, Skurczu i 
Xanten. Wyborcy nie uwierzyli jednakże tej 
czczej przechwałce.  (Dz. Kuj.)

Co tam słychać w  świecie?
— N ie m c y .  Magazyny zbożowe, na 

które rząd dał 5 milionów marek, otwarto 
już we wielu miejscach, ogółem 24. Celem 
ich jest ułatwienie rólnikom zbytu zboża i 
uzyskania stalszej ceny od tej, jaką do
tychczas żydzi na giełdzie ustanawiali. 
Sprawozdanie dla Izby Panów wylicza 
także magazyny w poszczególnych pro- 
wincyach i tak znajduje się w prowincyi: 
pomorskiej 10, w poznańskiej 1, zachodnio- 
pruskiej 1. śląskiej 1, 1 prowizoryczny w
Berlinie, w saskiej 1, hanowerskiej 2, west
falskiej 2, w obwodzie rejencyjnym Kassel 
5. Na Pomorzu mają być 2 takie magazy
ny wkrótce otworzone, w Saksonii 1, o- 
prócz tego budują się jeden w Plathe na 
Pomorzu i jeden w Tylży w Wschodnich 
Prusach. Rokowania co do budowy maga
zynu w Rastemborku w Prusach Wscho
dnich są w biegu, nie ukończono ich je
dnakże dotychczas. Przygotowują się je
szcze trzy mniejsze magazyny i to: l w  
Brakel w Westfalii, 1 w Simmern w pro
wincyi n adreńskiej i 1 w ziemiach Hohen- 
zollernskich. — Sprawozdanie rządowe pi
sze, że dotąd nie można nic pewnego po
wiedzieć, czy składy zbożowe przyniosą 
korzyść rolnikom. Istnieją one dopiero od 
roku, a więc za krótko, ażeby zrobić ja 
kieś doświadczenie. Chodzi przy nich głó
wnie o to, ażeby młyny zakupywały zboże 
z ręki rólnika, a nie dopiero z drugiej rę
ki kupca, zwykle żyda.

— 76 miliardów długów ciąży na 
pięciu głównych mocarstwach europejskich.
Z olbrzymiej tej kwoty, o której ogromie 
trudno rzeczywiście wyrobić sobie chociaż 
w przybliżeniu dokładne pojęcie, przypada 
na Francyą 25 miliardów, na Rosyą 13 mi
liardów i 300 milionów, na Anglią czyli 
Wielką Brytanią 13 miliardów, na Niemcy

i poszczególne państwa niemieckie 13 mi
liardów, na Austryą i Węgry 12 miliar
dów. Procentów od tych długów płacą: Fran- 
cya 1010 milionów, a więc przeszło mili- 
ard rocznie, Rosya 730 milionów Anglia 
500 milionów, Niemcy 470 milionów, Au- 
strya 550 milionów marek. Najbardziej 
obciążoną — w stósunku do swych docho
dów — jest właściwie Austrya, najmniej 
Rosya, gdyż to mocarstwo posiada jeszcze 
niewyczerpane skarby naturalne, które 
gdy należycie zostaną wyzyskane, w lot 
zdołają pokryć olbrzymie na pozór długi.

— Socyaliści berlińscy obchodzili w tym 
roku dzień 1 maja, jak zwykle. Urządzili spo
ro zebrań, na których powzięli uchwały prze- 
ciw powiększeniu floty. Na budowlach praco
wano tylko częściowo, ponieważ wielu socya
listów świętowało i do pracy nie przybyło. 
W zawodach stolarskim i krawieckim wielu 
majstrów, aby uniknąć zatargów, pozwoliło na 
świętowanie. Pozłotnicy świętowali prawie 
wszyscy.

— W Kamerunie wysłano na pomoc 
osaczonej przez murzynów ekspedycyi cięż
ko rannego kapitana Bessera, nowy od
dział wojska kolonialnego. Władze oba
wiają się jednakże, że zanim oddział woj
ska kolonialnego nadejdzie, murzyni »u- 
skromnią« się już z oddziałem Bessera. — 
Ze krajowcy w Afryce nie bez powodu 
buntują się co obwiła przeciwko Niemcom, 
za tern przemawia także fakt następujący: 
W Afryce wschodniej aresztowano dwóch 
oficerów niemieckich i oddano ich pod sąd. 
Jednemu z nich, kapitanowi Kannenber- 
gowi, zarzucają, że gdy razu pewnego w 
nocy przeszkadzał mu we śnie płacz pe
wnego dziecka murzyńskiego w pobliskiej 
chacie, Kannenberg chwycił za rewolwer, 
pobiegł do owej chaty i zastrzelił dziecko 
i jego matkę. — I wobec takich zajść dzi
wią się jeszcze Niemcy, że ich murzyni nie 
kochają!

— A n g l ia .  W Anglii przy dostarczaniu 
liwerunków dla armii angielskiej na plac 
boju miały zajść wielkie oszustwa. W tym 
celu parlament obrał osobną komisyą, która 
ma się zająć układami, jakie poczyniło mini- 
steryum wojny przy zakup nie różnych po
trzeb wojennych, i o ile są owe nadużycia 
uzasadnione. Często się dzieje, że przy do
starczaniu potrzeb wojennych zachodzą przez 
liwerantów oszustwa. Anglia nie byłaby w 
tym względzie pierwszą.

— A m e r y k a .  Z New Yorku telegra
fują o straszliwem nieszczęściu w kopalni 
węgla, jakie się wydarzyło w miejscowości 
Schofield (Utah.) Jak pierwszy telegram do
niósł miało stracić życie 100 do 200 ludzi. 
85 trupów wydobyto niedługo po katastrofie. 
Nieszczęście miało powstać skutkiem eksplo- 
zyi kilku naczyń z prochem. Dalszy telegram 
opowiada, że wykazało się, iż 200 ludzi zginę
ło przy tem nieszczęściu. 137 ciał ludzkich 
wydobyto.

— J a p o ń c z y c y  na gwałt się kształ
cą w sztuce wojennej. W tych dniach przy
było 5 wyższych oficerów do Berlina. Czte
rech z nich kształcić się będzie aa przysz
łych nauczycieli szkół wojskowych, jeden 
zaś zaciągnie się jako czynny oficer do

Gazeta Olsztyńska.



artyleryi pruskiej. Ogółem przyjechało w 
ostatnich trzech miesiącach 27 oficerów ja
pońskich do Niemiec. Również do Francyi 
wysłała Japonia oficerów dla studyów nad 
odlewaniem armat.

Z pola walki.
Gazety angielskie donoszą z rodzajem 

wstydu, że pod Dewetsdorpem znajdował się 
tylko 2 tysięczny lekki oddział burski, naprze
ciw któremu stało 14 tysięcy wojska angiels- 
kiego pod jenerałem Rundiem. Oddział ten nie 
został wobec tak wielkiej przewagi pobity, 
ale nawet zmusił Anglików do okopania się 
w warownym obozie. Wogóle cała prasa an
gielska nie jest zadowolona z przebiegu ope- 
racyi wojennych, gdyż wojsko angielskie zo
stało forsownemi marszami wyniszczone i na 
dłuższy czas do marszu niezdatne, a Burowie 
nietylko, że nie zostali schwyceni, ale zadali 
nawet Anglikom miejscami klęski. Ze Angli- 
cy tej zgubionej placówki, burskiej do niewm- 
li nie wzięli, jest niepojętem.

Obecnie musi Lord Roberts zmienić cały 
szyk swej armii, aby iść na Pretoryą, co kilka 
tygodni potrwa. Najprzód jednak musi ón sta
rać się o zdobycie przejścia przez góry na pół
noc od Thabanchu, które Burowie silnemi od
działami obsadzili i których jest bardzo łatwo 
bronić, gdyż są one nadzwyczaj strome. W 
miejscu tem wre obecnie zacięta walka, ale An
glicy tam jeszcze wcale naprzód nie postąpili, 
gdyż każdą piędź ziemi muszą z osobna zdoby
wać. Oprócz tego lord Roberts musi wciąż wy
syłać wojsko na południe, gdyż na tyłach armii 
jego znajdują się wciąż jeszcze oddziały burskie, 
które Botha tam pozostawił, a które wciąż ro
sną.

Jak korespondenci angielscy donoszą, 
wstąpił nowy duch w zastępy burskie. Po
wodem tego są ostatnie niepowodzenia Robertsa. 
Burowie zmienili obecnie swą taktykę na spo
sób europejski. Podczas walk pod Thabanhu 
widziano zupełnie regularne oddziały burskie, 
które w największym ogniu spokojnie stały; 
na ich tyłach można było widzieć regularne 
oddziały rezerwy. Wszystko więc zdaje Się 
składać dla burów pomyślnie.

Sprawa o płot.
Z opowiadania napisał Walenty Dudzik 

(Witold Kirtor).

(Ciąg dalszy.)
Bieliły się przydrożne drzewa, kwie

ciem całe ubrane, — jak dziewice przed 
ślubem.

A kochanki ich, słowiki tuliły, się do 
ich białych welonów,, pieściły się, śmiały. ,

O jakże wesoło było na niebie i ziemi' 
-  Wesoło?

A czemuż Wojciech siedzi nad żabi- 
temi końmi i płacze?

ROZDZIAŁ III.

Sprawa Wojciecha posuwa się powoli.

Ładna była wiosna w roku pańskim 
1891. Z rozkoszą patrzał gospoparz na bla- 
do-zieloną ruń w blado-złotych słońca pro
mieniach wschodzącą.

Jak ieś dziwnie łagodne wietrzyki chu
chały na nią bezustannie, deszcze rzęsiste 
ją zlewały, wśród hałaśliwej niezmiernie 
muzyki piorunów, więc rosła, rosła i rosła.

Raz po straszliwej ulewie za głowę ze 
zdumienia wielkiego brali się gospodarze, 
patrząc na pola. Mówili niektórzy, że o 
parę cali ruń się podniosła. Ba, byli na
wet taey, co mówili, że o pól łokcia! Ale 
czego to też nie wymyślą ludziska? Mię
dzy innemi mówił to i Janusz. Złość ze
brała Wojciecha okrutna, gdy to usłyszał. 
Nie mógł wytrzymać, żeby nie powiedzieć: 

Jakie pół łokcia? Gdzie pół łokcia? 
głupi ten co gada... pół łokcia... — i ze
zem spojrzał na Janusza.

Janusz szeroko słynął ze swej hardo-

Bitwa pod Grunwaldem.
Odczyt Henryka Sienkiewicza.

Na wielkiej sali wystawy Towarzy
stwa Przyjaciół sztuk pięknych odbył się 
dnia 27 kwietnia odczyt Henryka Sienkie
wicza o bitwie pod Grunwaldem. Wcho
dzącego na salę wielkiego powieściopisa- 
rza przywitano gromkiemi oklaskami; czte
ry panie wręczyły mu piękne bukiety, a z 
całej sali obsypano go kwiatami.

Rzadka sposobność ujrzenia i usłysze
nia znakomitego twórcy »Krzyżaków«, »Quo 
vadis« i innych drogocennych dzieł, zgro
madziła tak liczną publiczność, że obszerna 
sala okazała się za małą, aby wszystkich, 
pragnących dostać miejsca, mogła pomie
ścić.

Szanowny prelegent usiadł przy stoli
ku, ustawionym przed »W ernyhorą« Ma
tejki, mając od strony prawej „Dziewicę 
Orleańską“ a z lewej „Grunwald“ tego sa
mego mistrza. Z natężoną uwagą słuchano 
ślicznego odczytu o tej wielkiej bitwie, z 
czego referat podaje nam „Nowa Reforma“.

Opis bitwy pod Grunwaldem jest je
dnym z końcowych rozdziałów »Krzyża
ków«. Stanowi on luźny, oderwany temat 
od całości, ale artystycznie zaokrąglony u- 
stęp, w którem autor w przeświadczeniu 
doniósłości odtwarzanego momentu dziejo
wego wydobył ze swej palety całe boga
ctwo tonów, barw i całą potęgę natchnio
nej fantazyi twórczej, aby niemi porwać 
swych słuchaczów. Przyzwyczaił nas Sien
kiewicz oddawna w rozlicznych utworach 
do swej siły obrazowania i jaskrawych, 
ale pięknych w układzie barw malowideł, 
Jo wstrząsającej grozy tragicznej — a mi
mo to opis bitwy grunwaldzkiej przewyż
sza nieskończończenie plastyką wszystkie 
dotychczasowe tego rodzaju rozdziały au
tora Trylogii, a targający nerwy i pory
wający wyrazistością obrazowania opis 
ten przypomina silniej i trwalej rodakom 
i obcym wiekopomny dzień chwały oręża 
polskiego, niż to uczynić są w stanie wszel
kie podręczniki historyczne.

Jesteśmy na polu bitwy pod Grunwal
dem. „Wojska królewskie minęły Grunwald i

ści. Okrutnie miał się za mądrego. Jak co 
raz powiedział, zdawało mu się, że już 
musi być koniecznie. Ani na myśl mu nie 
przyszło, że prawda może być w innej 
głowie, a nie w jego. Już taki uparty od 
natury był. Tą rażą jeszcze bardziej złość 
w nim zebrała okrutna, że to mu Woj
ciech przeczy. Oczy podniósł do góry i nie 
patrząc na Wojciecha, głośno się odezwał:

— At, ja tam tego nie wiem, bo nie 
jestem omętrą, żebym mógł akuratnie wszy
stko wymierzyć.

Słowa te były dla Wojciecha tem, czem 
jest rana zadana zwierzęciu. Jak wilk, nie
opatrznie przez myśliwego zraniony, rzu- 
cił się z całą zaciekłością na Janusza.

Uderzył go mocno w twarz jeden raz 
-— potem drugi.

Było to w karczmie. Obaj zapaśnicy 
mieli już, dzięki usłużności arendarza, do
brze w głowach. Obecni z wielką cieka
wością, chciwie patrzeli na widowisko. 
Nikt się nie porwał rozbroić zapaśników. 
Ha, kiedy człowiek ma w głowie, to czyż 
może myśleć o czem innem, jak, żeby się 
poweselić, choćby kosztem brata? Wódka 
jest złym doradzcą... Oj, złym doradzcą 
był ten z gromady, który pierwszy krzy
knął:

— A, nie dajcie się, Januszu!
Jak człowiek, czemś niezmiernie zdzi

wiony stoi nieruchomo i nie umie przyjść 
do siebie, od nagłej niespodzianki i stoi i 
myśli — tak stał teraz Janusz, uszom i o- 
czom własnym nie wierząc jeszcze.

Jak dwa koguty, które długo na się 
patrzą, zanim bić się i trzepotać zaczną, 
mierzą swoje siły i wzrost, tak stali na
przeciw siebie Wojciech z Januszem.

Zamiast godzić, uśmiechali się wszyscy 
tylko. Rozstąpili się umyślnie, aby oczy
ścić plac dla zapaśników. Tylko małe dzie
cko jakiejś pijanej matki łaziło jeszcze po

Tannenberg i rozłożyły się wielkiem półko
lem pod lasem.“ Po jednej stronie stoi silna 
wiarą w słuszność swej sprawy połączona 
armia Jagiełły i Witolda, po drugiej lśniące 
od połysku wspaniałych zbroi wojsko krzy
żackie. Powiewają nad niem barwne i boga
te sztandary i znaki wojenne zakonu krzyżac
kiego i sprzymierzonych z zakonem zagra
nicznych rycerzy, tworzących groźną, maje
statyczną ławę rycerstwa. Ludzie i koni«, 
przybory i rynsztunek wojenny, wszystko 
daje świadectwo razem, że po tej stronie po
tęga i siła, oraz przeświadczenie o tej potę
dze, buta i pycha możnych, co pewni swej 
przewagi lekceważąco spoglądają na prze
ciwników.

Pewni zwycięztwa, bo nie widzą, że po 
za kilkunastoma chorągwiami regularnego 
rycerstwa polskiego, stoi liczne wojsko pie
sze polskie i litewskie, zasłonięte lasem ko
pi j rycerstwa i koni, ukryte przed ich oczy
ma. Mistrz Ulrych Jungingen z dumą i pe
wnością zwycięzcy spogląda po swych szere
gach, układając w głowie plan natarcia na 
przeciwnika.

Na stojących pod lasem nijak było 
Krzyżakom uderzać, poczęli się tedy nara
dzać, jak wywabić nieprzyjaciela w otwarte 
pole. — Równocześnie Jagiełło z Witoldem 
przygotowywali plan natarcia, a widok sto
jącej potęgi wroga niepokojem napełniał ich 
serca. Wtem straże dały znać o przybyciu 
dwóch heroldów z krzyżackiego obozu. Wy
słańcy mistrza zbliżyli się wolno do króla i 
wręczyli mu dwa miecze, oznajmując, że 
mistrz Ulrych wyzywa króla Jagiełłę i księ
cia Witolda na walkę śmiertelną, z tem. 
nadmienieniem, że jeśli wojskom polskim i 
litewskim skąpo pola, to krzyżackie ry
cerstwo rozstąpi się, aby ich objąć serdecz
nym uściskiem.

Zgrzytnęli na tak srogie szyderstwo ry
cerze polscy, a twarz Jagiełły, który obiecy
wał sobie nadzieję usłyszenia pokojowych 
wieści i zapowiedzi ustępstw ze strony Krzy
żaków — przyoblekła się smutkiem. Posłów 
odprawiono wyzwaniem do bitwy.

Oz wały się wojenne trąby, jako znak 
gotowania się do bitwy. Polskie rycerstwo- 
zajęło dwa skrzydła, odsłaniając w głębi li
czne i sprawne zastępy piechoty polskiej i

podłodze. Porwał je ktoś, jak kociaka i od
rzucił na ławę.

Jeden tylko arendarz stał niepo- 
ruszony i obojętnie liczył pieniądze.

Jak dwa koguty, które które dóbrze 
wypatrzywszy i zmierzywszy swoje siły,, 
rzucają się, skaczą, leją krew ze siebie i 
sypią pierze dokoła — bili się Wojciech z 
Januszem.

Wśród ciszy, która nagle zaległa karcz
mę, słychać tylko było tupanie nóg, świst 
i rżenie.

Jak koguty, które chcą się wzajemnie 
pochwycić za grzebienie, każdy z zapaśni
ków chciał chwycić drugiego za włosy.

W końcu udało się to Januszowi.
Wojciech stał teraz pochylony, zgięty, 

a w garści trzymał długie jego, strąkow a- 
te włosy Janusz, podrapany, krwią ociekły.

— Puść, bo cię zabiję! — krzyczał 
Wojciech.

— Ahaaa! — zaśmiał się Janusz — 
spróbuj. Wpierw no się wyrwij z garści.

— A to omętra, a taki mszy grunt mu 
na głowie mierzy — warknął znowu ktoś 
z gromady.

Z całej siły szarpnął się Wojciech w 
tył. W garści Janusza pozostał spory pęk 
włosów.

Z wystrzępioną czupryną, jak baran 
w jednem miejscu tylko z wyciętą wełną,, 
stał Wojciech i krzyczał z ukontentowa
niem, wziąwszy się pod boki:

— Ale com cię naprał, tom cię naprali 
Twoje włosy, ale głowa moja — trząchnąl 
zeszpeconym łbem do góry.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



litewskiej. — Czoło armii krzyżackiej wido
cznie rozmyślnie, jakby w zamiarze wyzwa
nia przeciwnika, ustąpiło z placu. Oba woj
ska nabierały tchu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości kościelne.
W a r m iń s k a  dyecezya. Po kościołach 

naszej dyecezyi dodano zeszłej niedzieli w 
powszechnej modlitwie kościelnej ż roz
porządzenia najprzew ks. Biskupa następu
jący ustęp z powodu upełnoletnienia 
następcy do ironu pruskiego: »Błogosław 
też dniowi dzisiejszemu, w którym naszemu 
ukochanemu następcy do tronu otwierają 
się szranki życia i bądź mu blizkim z Twą 
łaską i na dalszej drodze jego życia“.

Na maj i czerwiec
można teraz zapisywać »Gazetę Olsztyń
ską« na wszystkich pocztach lub u listo
wych wiejskich. Przedpłata wynosi na te 
dwa miesiące 67 fen., z odnoszeniem w 
dom przez listowego 84.  

Kto w tym kwartale jeszcze Gazety 
nie ma, niech ją sobie zapisze choć na te 
dwa miesiące, aby choć w części poweto
wać szkodę, jaką sobie sam wyrządził i 
naszemu Wydawnictwu.

Z b i i z k a  i z dal eka.
O l s z t y n ,  7 maja 1900.

— Prawdziwie latowe powietrze mamy 
od soboty. W niedzielę zaroiły się też spa- 
corowiczami las miejski i ogrody publi
czne, a restauracye po za miastem były 
przepełnione.

— Na gmachach publicznych i nie
których prywatnych w naszym mieście po
wiewają od soboty chorągwie z powodu 
upełnoletnienia cesarzewicza niemieckiego 
i następcy do tronu pruskiego...

— Tutejszy pułk artyleryi polnej nr. 
73 wychodzi dnia 16 tego miesiąca na ćwi
czenia strzelniczo do Orzesza. W przemar
szu zajmie pułk ten kwatery tegoż dnia 
jak następuje: sztab pułku na majątku w 
Prajłowie, sztab 1-go oadziału, pierwszy 
oddział i pierwsza baterya w Wartembor- 
ku, druga baterya w Jedzparku i Odry- 
tach, trzecia baterya w Wartemborku, 4-ta 
na majątku Wałach, Podlazie, Kluczniku i 
Nerwiku, piąta baterya w Giławach.

— Sąd ziemiański zniósł konfiskatę ka
lendarza socyalistycznego na rok 1900: 
»Der ostpreussische Landbote«. Kalendarz 
ten rozpowszechniać więc wolno.

— W mieście naszym zbierają znowu 
składki na stanąć tu mający pomnik cesa
rza Wilhelma I. Pomnik ten ma kosztować 
15 tysięcy marek, zebrano dotąd 10 tysię
cy 664 m.

— Z izby karnej, 3 maja. Wyrobnik 
Samuel Gajewski z Henrietenhof (?) za prze
stąpienie prawa o zarazie między bydłem 
skazany został na 5 m. kary lub 1 dzień a- 
resztu. — Żona kupca Minna Korn z Ma- 
derwizy skazaną została przez sąd ławni
czy w Ostrudzie za przestąpienie prawa o 
szynkowaniu na 20 m. kary, lub 4 dni 
aresztu. Na założoną przez zastępcę pro- 
kuratoryi rewizyę zniosła izba karna wy
rok pierwszy i skazała K. na 30 m. kary 
lub 6 dni więzienia. — Gospodarz Marcin 
Weiss z Otendorfa został przez sąd ła
wniczy w Wartemborku uwolniony od o- 
skarżenia o kradzież. Apelacyą  zastępcy 
prokuratoryi przeciw temu wyrokowi izba 
karna odrzuciła. — Mający się stawić do 
wojska cukiernik Tomasz Janowski i syn 
gburski Juliusz Witt za niezgłoszenie się 
skazani zostali każdy na 160 m. kary lub 
32 dni więzienia. - Szkuciarz. Michał

Sprengel z Elbląga skazany został przez 
sąd ławniczy w Ostrudzie za sprzeniewie
rzenie na 2 tygodnie więzienia. Na założo
na apelacyą izba karna zniżyła karę na 
100 m. lub 10 dni więzienia.

— Minister sprawiedliwości wydał nowe 
przepisy dla komorników sądowych. Wedle 
tychże komornikiem sądowym może być 
mianowanym tylko ten, kto skończył 25 rok 
życia, spełnił czynną służbę przy wojsku 
lądowem lub przy marynarce i jest od niej 
uwolnionym w czasie pokojowym, dalej mu
si mieć odpowiednie do tej służby zdrowie i 
mieć uregulowane stosunki majątkowe oraz 
zdać egzamin. Od zdania egzaminu są uwol
nione te osoby, które złożyły egzamin na se
kretarza sądowego.

 * W a r te m b o r k .  U Burów w Afryce 
znajduje się jeden Wartemborczak. Jest to 
brat tutejszego kupca p.Krafferta. Mieszka 
on już długie lata w Afryce, gdzie ma po
siadłości w Kapsztat i Johannesbergu. 
Krewni K. już od początku wojny nie o- 
trzymali o nim żadnej wiadomości. Na za
pytanie nadszedł teraz list od żony pana 
K. Holenderki, która donosi, że jej mąż 
poszedł z Burami na wojnę i od sześciu 
miesięcy nie ma od niego wiadomości. Lisi 
ten ucierpiał wiele od wody i na drugiej 
s tronie koperty była następująca uwaga, 
pisana po niemiecku: „Z zatopionego pa
rowca »Mexican« przesiany pocztą z Kap- 
sztatu. Kolejowy urząd pocztowy nr. 15.« 
Stempel pocztowy nosi datę 4 kwietnia 
1900. Do W artemborka nadszedł ten list 1 
maja.

* P a s y m . Zona posiedziciela Siwek 
w Leleskach powiła w tych dniach trojęta: 
dwoje dziewcząt i chłopca. Matka i dzieci 
są zdrowe.

* W ie lb a r k .  Nadzwyczajny targ na 
bydło i konie odbędzie się tu we wtorek, 
15-go maja. Bydła rogatego i świń z powia
tu niborskiego nie wolno na ten targ spę
dzać.

* M a lb o r k .  Szewc Sternberg wy
szedł z żoną na miasto zostawiwszy 4 letnie
go synka samego w domu. W nieobecności 
rodziców wypadł malec na bruk z drugiego 
piętra. Chłopczyka odniesiono z pękniętą cza
szką i połamanemi rękami do domu chorych, 
lecz mało jest nadziei utrzymania go przy 
życiu. — Dziewczyna M. Jude zajmowa
ła się pisaniem listów obrażających inne oso
by, ale listów nie podpisywała. Teraz spraw
ka się wydała i sąd skazał dziewczynę na 3 
tygodnie więzienia. Niech to będzie przestro
ga dla tych wszystkich, którzy zwykli w nie- 
podpisanym liście wygadywać na innych

* Z T c z e w s k ie g o .  W niedzielę w 
nocy przybył jakiś człowiek konno, z czap
ką urzędniczą na głowie, do Lubiszewa i 
pobudził wszystkich ludzi, wydając się za 
wachmistrza żandarmeryi. Przewodniczą
cego gminy wyciągnął z łóżka, oświadczy
wszy mu, iż w wiosce się biją. Nadokazy- 
wawszy, co niemiara, ulotnił się i dotych
czas go nie wykryto .

* P e lp l in .  W przeszłym tygodniu zna
leziono tu między rzeką Wierzycą, a dro
gą prowadzącą do Dębiny, niedaleko od 
upustu (śluzy), w miejscu, gdzie żwir wy
bierają, kościotrupa. Niejednym nasunie się 
na myśl, czy to może nie są szczątki sę
dziwego choralisty Piotra Mühla, który 
przed mniej więcej 20 laty, krótko przed 
Wielkanocą nagle tu bez śladu znikł. Ale 
zdaje się, że ten kościotrup już dłużej 
tam leży. Miejsce to było od dawna u- 
lubionem legowiskiem włóczących się cy
ganów.

* K w id z y n . Na walnem zebraniu 
kwidzyńskiej hakaty miał wykład adwo
kat dr. Schrock i objaśnił sprawę tłuma
czów sądowych; zachęcając swych słucha
czów' do czuwania nad niemczyzną, równo
cześnie przestrzegał przed stawianiem zbyt 
daleko sięgających żądań pod tym wzglę
dem. Z tego wynika, że i pomiędzy haka- 
tystami są tacy, którzy uważają przycią
ganie tłumaczów sądowych, jeżeli świadek 
nie włada dostatecznie językiem niemieckim 
za konieczne potrzebne. Bardzo słusznie!

* C h o jn ic e ,  4 maja. Przy dzisiejszych 
uzupełniających wyborach do sejmu pru

skiego wybrany został z okręgu chojnicko- 
człuchowsko-tucholskiego Niemiec Osiander 
i to zaledwie 1 głosem większości; otrzy
mał on 266 głosów. Nasz kandydat, pan 
Władysław Wolszlegier otrzymał 199 gło
sów, centrowiec ks. Gehrt 65 głosów i dru
gi centrowiec Liebermann i głos.

* C h o jn ic e .  Przeciw Levy’emu mno
żą się ciągle poszlaki; onegdaj zeznawał 
przed sędzią śledczym pewien obywatel, że 
w nocy na Wielki Piątek miał widzieć córkę 
Levy’ego, niosącą jakiś wielki przedmiot, za
winięty w papier, a na drugiej stronie ulicy 
stał miody Levy. Świadek zeznał, że córka 
Levy’ego szła w kierunku mieszkania Izrael
skiego, że rzekomo na niego padł ogromny 
strach, tak, że bał się dalej śledzić. O 
chustce oznaczonej literą A., znalezionej W 
pobliżu miejsca, gdzie złożono głowę zamor
dowanego Wintera, już wiadomo, że jest 
własnością żony wyższego urzędnika w Choj
nicach. Ogólne wywołało w mieście zdziwie
nie, że owa pani nie zgłosiła się sama, cho
ciaż chustkę wywieszono w oknie i gazety 
podawały ryciny. — W sprawie znalezionej 
na torze kolejowym drugiej koszuli trykoto
wej donoszą, że koszula nie była własnością 
Wintera — litery E. W. zostały wyszyte 
później, co można było z łatwością poznać, 
bo koszula u szyi była brudna, wyszyte li
tery świeże. — O pierwszej koszuli nie wia
domo, czy jest własnością Wintera. Prokura
tor chojnicki oświadczył pewnemu korespon
dentowi, że z rozkazu nadprokuratoryi nie- 
wolno mu udzielać wiadomości o śledztwie 
dziennikarzom. — Według wiadomości „Danz. 
Nachr.“ były w Więcborku rozruchy. Wybi
to szyby w pomieszkaniu burmistrza i żydów. 
Ludność oburzona jest na burmistrza za to, 
że w odezwie swojej do ludności nazwał 
tych, którzy żydów zaczepiają, zepsutym mo- 
tłochem. Dla utrzymania porządku utworzyła 
się w mieście straż obywatelska.

* W P r a d z e  i w Wiedniu narobiła 
sprawa barona Kellera dużej wrzawy. Jestto 
rotmistrz austryacki, człowiek żonaty, który 
przybył przed kilkunastu dniami do Wiednia, 
aby odebrać jakiś spadek. Tam poróżnił się 
ze swoim rodzonym bratem, szefem sekcyj
nym w jednem z ministerstw; podobno kiedy 
wrócił do Pragi, otrzymał list od dyrektora 
szpitala dla obłąkanych, w którym dyrektor 
prosił go, aby przyszedł doń w bardzo waż
nym interesie. Baron Keller udał się do szpi
tala i dowiedział się, że w nim zostanie zam
knięty, gdyż z Wiednia nadszedł list od jego 
brata do dyrektora, w którym powiedziano, 
że jest waryatem niebezpiecznym i t. d. Ja
koż zamknięto barona Kellera, i to sprawiło 
wielką sensacyą, gdyż jest on synem b. na
miestnika Czech i w ogóle należy do jednej 
z najbardziej znanych rodzin w kraju. Dopie
ro na starania żony barona Kellera, i wsku
tek interwencyi wybitnych posłów, a szcze
gólnie Herolda, udała się do szpitala obłąka
nych komisya lekarska, i po zbadaniu zam
kniętego uznała, że jest zupełnie zdrów na 
umyśle, poczem natychmiast go wypuszczono. 
W tej intrydze przeciw baronowi Kellerowi 
jest coś tajemniczego, co oczywiście będzie 
wyjaśnionem. Tymczasem jednak to zajście 
jest przedmiotem powszechnych rozmów we 
Wiedniu i Pradze.

R o z m a i t o ś c i .
C ie k a w e  rozporządzenie wydal w tych 

dniach prezydent rejencyi opolskiej. Powiada 
on, że w opolskim obwodzie rejencyjnym 
rozpowszechnia się powoli jedzenie mięsa z 
psów. W pewnem mieście ludzie co najmniej 
600 psów zjadają każdego roku, i to goto
wane z nich mięso, albo też surowe. Ze zaś 
pies ma jeszcze częściej trychiny, aniżeli wie
prze, rozporządzenie powyższe radzi, choć je
szcze nie nakazuje, żeby w okolicach, gdzie 
wiele psów zjadają, zaprowadzić rewizyą tak
że na mięso psie, celem zabezpieczenia ludzi 
przed trychinami. W Kamienicy (Chemnitz) 
w Saksonii podobno już od dłuższego czasu 
rewidują psy przed i po zabiciu, tak jak wszel
kie inne bydło lub nierogaciznę.



mówiącego po polsku, przyjmę 
do mego składu towarów kolo
nialnych, delikatesów i win.

P . H i r s c h b e r g ,
w Wartemborku, 

pierwszy warmiński dom 
wysełkowy.

Z a  ś w ie ż e
smardze (morchle),

czyste, bez łodygi i ciemnobruna
tne płacę najwyższe ceny.

J. W oythaler,
Olsztyn, rynek nr. 4.

Dobry

poleca jak najtaniej
A. L e w in ,

Olsztyn, rynek remontowy.

O. Thieme
browar w Wartemborku
poleca swe dobre

piw o baw arskie  
składowe za 1/8 beczułki 2,75 m
  P iw o  brunatne   

1/8 beczułki 1,50 m.

Mocne, kute

krzyże,
na groby i B o ż e  m ę k i  p r z y 
d r o ż n e  ma zawsze na składzie

Objąłem znowu moją praktykę. 

Dr. Loeschmann,
lekarz ócz,

O ls z ty n , r y n e k  n r .  3 2 /3 3 .

Przyjmuję:
Od 9 - te j  d o  11- te j  p r z e d  p o ł .
Od 3 -c ie j  d o  5 - te j  p o  p o ł .

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
n a j l e p s z y c h  z e g a r k ó w  i b i ż u t e r y i .

Z e g a r k i  s r e b r n e  męzkie cylind. kluczyk 
lab remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50, 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50, 12,60 
14,85, i 16,50, bardzó piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ś l u b n e  o b r ą c z k i ,  po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stósowne miary każdemu franko posyła
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek. da

emy na 5 l a t  p i ś m ie n n ą  g w a r a n c y ą .  Zamówienia i podzię
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest d o b r z e  o b c ią g n ię ty  i na minutę uregulo
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jestdodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

Cennik wysyłamy darmo i franko.
W aleryan  Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz

w  O s t r o w ie  (Ostrowo Bzg. Posen.)

Polskie katechizmy ma na składzie 
drukarnia „Ga- 

zety Olsz.“

Pierwszy dom

w Gdańsku (Danzig
J o p p e n g a s s e  2 2 . T e le fo n  521.

poleca wina g ó r n o - w ę g i e r s k i e  w beczkach 
i butelkach:

W ytraw ne stołowe lekkie za but. już od 90 fen. za litr  130 f. 
S łodkie „ „ „ 90  fen . „ 130 f.
Z ieleniak w ytraw ny „ „ „ 100 fen „ 160 f.
W ytraw ne sam orodne „ „ 110  fen  „ 180 f.
M aślacz przetraw iony „ , 110  fen. „ 190  f.
S łodkie w yskoki (R u ster) „ „ 125  fen. „ 2 00  f.
S łodkie stare tokajskie „ „ 125 fen. „ 2 0 0  f.

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w 
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa
rancyą. prawdziwe i czyste wino dostarczać.

W in a  m e d y c y n a ln e  są przez tutejszego za
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebran- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedyncze butelki oddaję w moim 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko.

Maszyny rolnicze:
Siewniki,
Drylowniki,
Do rozrzucania sztucznych nawo

zów,
Maszyny do kopania torfu, 
Kultywatory,
Pazury,
Brony amerykańskie,
Brony na kółkach „Tryumf“ z 

zębami do przestawienia, 
Brony do przykrycia zasiewu, 
Brony do łąk, z stalowemi zęba

mi, od 46 ni.,
Maszyny do sieczenia od 275 m., 
Centryfugi do zbierania śmietany, 
Młynki do śrótu,
Maneże (rozwerki) szybko i lekko 

idące,
Młockarnie (do prostej słomy), 
Młockarnie (z cepami),
Maszyny do czyszczenia zboża od 

50 m.,
Sieczkarnie od 45 m.,
Grabie „Tiger“,
Grabie „Puck“,
Grabie „Tryumf“,
Patentowane pługi normalne, 
Parowniki do kartofli od 25 m., 
polecam jak najtaniej z korzyts- 
nemi warunkami spłaty. Przy pła
ceniu gotówką udzielam 5 pro
cent rabatu. F . K ło d z iń s k i ,  

naprzeciw gimnazyum.

składającą się z około 25 mórg 
roli, w tem 5 morgów łąki i bu
dynki, chcę zaraz z wolnej ręki 
sprzedać.

J ó z e f  S z c z e p a ń s k i
w Tomaszkowie.

(Thomsdorf-Abbau p. Dorotowo).

Upraszam usilnie, aby mi zwró
cono wszystkie próżne b e c z u ł 
k i o d  p iw a , w innym razie 
muszą one być zapłacone.

Mam także na sprzedaż dwu
konną b r y c z k ę  do wyjazdu na 
resorach (fedrach).

C. K a m in sk y
właściciel browaru 

w W a r t e m b o r k u .

S p r z e d a ż  s ą d o w a .
D n ia  5 lipca przed  po ł . o 10 

sprzedaw aną będzie przed sądem  o- 
kręgow ym  w W artem borku  posiadłość 
zapisana w księdze gruntow ej S ta ry  
W ierckub 73 , 79 i 93 , nr. 73, n a  
nazwisko W alen tego  i A nny  z dom u 
Z ierm ann m ałżonków  H inzm ann .

D n ia  14 lipca przed po ł. o 10 
sprzedaw aną będzie przed sądem  o k rę
gowym w W artem borku  posiadłość 
zapisana w księdze gruntow ej D uże 
L am kow o tom  I I I  k a rta  n r. 108  od
nośnie tom  I I I  nr. 263  n a  nazw isko 
kraw ca J a n a  E rd m an n , obejm ująca 
o bszaru  01 ar, odnośnie 89  m etrów 
kw adratow ych.

S p r z e d a ż  d r z e w a .
W  czw artek, dn ia  10 m aja przed 

południem  o 1 0 - tej w O lsztynie (ho
te l K opern ika) z obwodu K udypy  
około 2 50  sz tuk  budu lca igłowego 
total, okno 27 /8 , 3 9 , 45 /46 , oprócz 
tego drzewo na  opał wedle zap asu .

W  p iątek , 11 m aja przed poł. o 
1 0 -tej w O lsz tyn ie  (hotel K opern ika) 
80  fm. dębowego, bukowego, brzozo- 
wego, osowego i igliowego drzew a 
n a  pożytki w ro lach 2 i 2 1/2 m. 
długości, jako i drągi i drzew a na 
opał wszelkiego g a tu n k u  wedle zapa
su  i zapotrzebow ania z lasu  W iendu- 
ga i D yw ity-Langsee.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O Pr-).

U C Z N I A
w naukę drukarstwa 
przyjmie zaraz drukar
nia „Gazety Olsztyń
skiej' .

Willy Stern
O L S Z T Y N ,

obok  hotelu „Deutsches H aus“ .
Z a k ła d  d o  p ie lę g n o w a n ia  

i w p r a w ia n i a  z ę b ó w .
Przyjmuje 

W niedzielę

od 8 do 1 w poł, 
od 2 do 7 po poł. 
od 8-mej do 2-giej.

        K o n ic z y n ę  czerwoną, 
krajową, bez jedwabiu, biaą i 

szwedzką koniczynę do siewu, 
tymotkę, rajgras, oberndorfskie 
i ekendorfskie nasienie bura- 
ków (runkli), nasienie białej i 
czerwonej marchwi, jako i wszel
kie

nasiona w a rzyw  i
kw ia tów

poleca
Otto Struwe

w Olsztynie.
Ucznia,

o w i e s  d o  s i e w u

F. Carl,

mistrz ślusarski w Olsztynie, 
szosa Gutsztacka nr. 83.

win węgierskich

P osiadłość


